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Z  okazji 150. rocznicy śm ierci autora

W ęgierskie arcydzieło

D ram at Imre M adacha zatytułowany A z ember tragediąja (powst. 1859-1860, 
pol. Tragedia człowieka) to jeden  z najważniejszych i najgłośniejszych utw o­
rów w historii l ite ra tu ry  węgierskiej. P ierw odruk tek s tu  nosi datę 1861, ale 
dzieło ukazało się n a  początku roku 1862. Przetłum aczono je  n a  wiele języ­
ków1. Jeś li chodzi o polskie przekłady, to m am y ich pięć (wszystkie, z w yjąt­
kiem  jednego, op ierają się n a  oryginale węgierskim), mianowicie: Ju liu sza  
H ena (właśc. Ju liu sza  H enryka Wójcikiewicza) z 1885 roku, Teresy Praż- 
mowskiej z 1898 roku (korzystającej nie z oryginału, ale z tłum aczenia n ie­
mieckiego Ju liu sa  L echnera von der Lecha, Leipzig [1888]), Lw a K altenber- 
g ha  z 1960 roku, S tan is ław a H ebanow skiego z 1971 roku  (na potrzeby 
T eatru  Wybrzeże z G dańska, gdzie sztukę wystawiono) i B ohdana Zadury 
z 2014 roku2.

1 Funkcjonow anie  d ra m a tu  w różnych języ k ach  św ia ta  s ta ra ł  się analizow ać György 
R adó: „Az em ber tra g ed ią ja ” a v ila g  n ye lve in  [1 -6 ], „F ilo lógiai K özlöny” 1964, n r  3 -4 , 
s. 313-353 ; 1965, n r  1 -2 , s. 9 3 -1 2 4 ; 1966, n r  1 -2 , s. 6 7 -1 0 8 ; 1968, n r  1 -2 , s. 75-111; 
1971, n r  3 -4 , s. 382-403 ; 1972, n r  1 -2 , s. 47 -7 1 . Zob. is tn ie jąc ą  n a  te m a t Tragedii człow ie­
ka  b ib lio g ra fię , k tó ra  o b e jm uje  l a ta  1 8 6 1 -1 9 7 5 : M a d a ch : A z  em ber tra g ed ia ja . M ubi- 
bliografia , ö sszea llito tta  S. Kozocsa, B u d ap es t 2012 (d o stęp n a  też w In ternecie).

2 E . M adach , Tragedya lu d zko śc i. P oem at d ra m a tyczn y , tł. z węg. J .  H en , K raków  
1885; E. M adach, Tragiedya człow ieka. P oem at d ra m a ty c zn y , pod ług  n iem . p rzek ł. J .  L ech­
n e ra  von d e r L ech przeł. n a  pol. T. P rażm ow ska, W arszaw a 1898; I. M adach, Tragedia
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Popularności dram atow i M adacha współcześnie przydały dwie niekon­
w encjonalne ekranizacje węgierskie. P ierw sza to film fabularny  z 1984 roku 
A ngya li üdvözlet (ang. The A nnuncia tion , pol. Zw iastow anie, scenariusz 
i reżyseria  A ndras Jeles), w którym  w szystkie role, także okru tne, odgrywają 
dzieci. D ruga zaś to film anim ow any A z em ber tragediaja, którego produkcję 
zaczęto w 1988 roku, a  skończono po przerw ie w roku 2011 (scenariusz 
i reżyseria M arcell Jankovics).

O nośności u tw oru  M adacha przesądza, obok walorów artystycznych, 
uniw ersalność wypowiedzi. Mowa przecież o roli i kondycji człowieka na  
ziemi -  o jego przeszłości i przyszłości, dążeniach i upadkach, w ierze i zw ąt­
pieniu. Kreacje głównych bohaterów  -  Adam a, Ewy i Lucyfera -  w ydają się 
zapożyczone z poem atu  Jo h n a  M iltona Paradise L ost (prwdr. 1667, pol. R aj 
utracony), znanego i popularnego w śród rom antyków, a  motyw przenoszenia 
się w czasie i p rzestrzeni przy pomocy sza tan a  spopularyzow ały d ram aty  
Jo h an n a  W olfganga Goethego Faust. E ine Tragödie (prwdr. 1808, pol. Faust, 
cz. 1) i George’a  G ordona B yrona Cain  (prwdr. 1821, pol. K ain). Zbieżności 
są  jed n ak  powierzchowne. P rzykładem  je s t postać Lucyfera. U M iltona po­
stępow anie Lucyfera motywowane je s t głównie pragnieniem  władzy i ze­
msty. W w ersji M adacha Lucyfer okazuje się bardziej nikczemny, s ta ra jąc  się 
zniszczyć ludzkość, udowodnić bezsens istn ien ia , co oznacza w rezultacie 
podważenie sensu dzieła stworzenia.

Przedm iotem  niniejszej pracy nie będzie jed n ak  tylko śledzenie podo­
bieństw  i różnic m iędzy utw oram i, wpływów artystycznych czy zapożyczeń 
ideowych. Po om ów ieniu trzech  w stępnych  obrazów  dzieła, koniecznym  
z uwagi n a  formułowane tam  praw a rządzące św iatem  (będące też osią d ram a­
turgiczną tekstu), pragniem y przeanalizować tylko jeden  epizod -  obraz jede­
nasty, rozgrywający się w XIX-wiecznym Londynie. Naszym  zdaniem  je s t on 
kluczowy, gdyż przedstaw ia epokę współczesną autorowi i pozwala z jej per­
spektywy spojrzeć potem w ukazaną przez M adacha przeszłość i przyszłość 
losów ludzkości, ujaw niając dziewiętnastowieczne wyobrażenia n a  ich tem at, 
zwłaszcza że o tej przeszłości i przyszłości tu ta j się mówi. Pragniem y przede 
wszystkim  zastanowić się, czy postrzeganie XIX stulecia je s t w Tragedii czło­
wieka zbieżne z formułowanymi wtedy diagnozami innych romantyków.

Praw a dziejów

D ram atow i p a tro n u je  h istoriozoficzne p rzekonan ie , że E w a stanow i 
przyczynę upadku  Adam a, ale dzięki niej Adam  odzyskuje wciąż nadzieję n a  
przyszłość. Zdaniem  w ielu krytyków  ujaw nia się tu ta j d ialek tyka heglowska.

człow ieka. P oem at d ra m a ty c zn y , p rzeł. L. K a lten b erg h , W arszaw a 1960; I. M adach, Trage­
d ia  człowieka  [obraz VI], [tł. S. H ebanow ski], „L itery” 1971, n r  9, s. 33; I. M adach, Tragedia  
człow ieka, p rzek ł. B. Z ad u ra , W rocław  2014.
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Lucyfer, podróżując i odwiedzając z A dam em  w ażne m om enty w historii 
ludzkości, pozw ala wczuć się bohaterow i w różne role -  tak , aby sam  przeko­
nał się, ja k  u m iera ją  ideały. Adam  stoi m iędzy E w ą (reprezen tu jącą nadzieję) 
a  Lucyferem  (uosabiającym  zw ątpienie). S ą  to dwie moce określające jego 
n a tu rę  (będące w nim). Napięcie, jak ie  w ten  sposób powstaje, okazuje się 
przyczyną zachodzących w dziejach ludzkości zm ian. Rozwój możliwy je s t 
tylko dzięki walce.

W dram acie M adacha każdy okres historyczny to zatem  realizacja pew ­
nego ideału  A dam a (teza), k tó rem u przeczy Lucyfer, dem askując go jako 
ułom ny i wadliwy (antyteza). Adam, n a  sk ra ju  u tra ty  nadziei, s tyka  się 
z E w ą i decyduje n a  nowy ideał (synteza), k tóry  m a uzdrowić rzeczywistość. 
N astępnie cykl się pow tarza. W przeciw ieństw ie jed n ak  do filozofii Georga 
W. F. H egla, ludzkość wcale nie zm ierza ku  chw alebnej przyszłości, ale 
powoli u lega degeneracji i deprawacji. Z am iast postępu m am y regres.

W efekcie Adam  nie może zrozumieć, jak i je s t cel jego istn ien ia , skoro 
przyszłość ludzkości p rzed staw ia  się ta k  ponuro. O s ta tn i w ers u tw oru: 
„Walcz, miej nadzieję -  to twój los!” (s. 153)3, n iektórzy odczytują albo jako 
cyniczne słowa nieprzew idyw alnego bóstw a, albo jako  sugestię posiadania 
„nadziei poza w szelką nadzieją” (Bóg zna cel wszystkiego, co istnieje, ale 
człowiek nie je s t w stan ie  ogarnąć tej tajemnicy, gdyż p rze ra sta  ona jego 
możliwości poznawcze — może po p rostu  nie pow inien znać prawdy). Pod tym  
względem utw ór znacznie różni się od R aju  utraconego, w którym  chrześci­
ja ń sk a  nadzieja je s t w yraźnie określona (Archanioł M ichał u jaw nia Adamowi 
przyszłość, aż do m om entu  powtórnego przyjścia C hrystusa  n a  św iat i Sądu 
Ostatecznego). Nie oznacza to jednak , że tek s t M adacha nie udziela pewnych 
odpowiedzi.

Obraz pierw szy („obrazam i” au to r nazyw a poszczególne sceny d ram atu) 
m a w polskim  przekładzie K altenbergha ty tu ł W  niebie (w oryginale żaden 
z obrazów nie m a ty tu łu) i wydaje się odpowiadać Prologowi w niebie, jak i 
znam y z pierwszej części Fausta. Podobnie ja k  u  Goethego, trzej A rchanioło­
wie -  Gabriel, M ichał i Rafael -  w ychw alają dzieło stw orzenia. N a tak i gest 
nie potrafi zdobyć się Lucyfer. K rytykując zapatrzonego w siebie człowieka, 
pośrednio krytykuje zapatrzonego w siebie i sw ą potęgę Boga.

Z uczonej ludzkiej kuchni może wyjść
Niejedno dzieło zajmujące.
No, oczywiście, myśląc, że jest bóg,

3 W szystk ie  frag m en ty  d ra m a tu  M ad ach a  p rzy taczam y  w tłu m aczen iu  L w a K a lten b er­
gha, podając p rzy  cytacie s tro n ę  w spom nianego  w y d an ia  z 1960 roku , do tąd  niem ającego 
w znow ień. R ezygnujem y z cy tow an ia  o ry g in a łu  w ęgierskiego, aby n ie  u tru d n ić  p rze jrzy sto ­
ści w yw odu. O ry g in a ł je s t  z re sz tą  pow szechnie  d o stęp n y  w e lek tro n iczn e j w e rsji edycji 
z 1999 roku: I. M adach, A z  em ber tragedia ja , B udapest: M agyar E le k tro n ik u s  K onyvtarból, 
o s ta tn ia  m o d y fik ac ja  17. 07. 2003, d o s tę p n y  w In te rn e c ie :  <h ttp ://m e k .o szk .h u /0 0 9 0 0 / 
00914/#> [dostęp: 5. 01. 2014].

http://mek.oszk.hu/00900/%e2%80%a800914/%23
http://mek.oszk.hu/00900/%e2%80%a800914/%23
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Lub równy bogom, człowiek dzieło spaprze,
[ ]
Akt twórczy przecie to jest śpiew 
Twój tylko, ku twej własnej chwale.

(s. 9)

Lucyfer w yraźnie je s t Bogu do czegoś potrzebny i dlatego za sw ą krytykę 
nie ponosi natychm iastow ej kary. M a on swoje miejsce w boskim  planie: 
„Przez nieskończoność czasów rodził się mój plan, /  Od wieków w sobie 
m iałem  to, co dziś się stało” (s. 10). Czyżby wszystko potencjalnie kryło się 
w Bogu? Biorąc pod uwagę słowa Lucyfera, m ożna uznać, że je s t on niejako 
alter ego Boga, jego cieniem: „Gdzie jes teś  ty, tam  także ja  widnieję! /  [...] 
Tworzymy razem ” (s. 10). Poniew aż Bóg prawdopodobnie zna losy stw orzone­
go św iata, z całym spokojem oddaje A dam a i Ewę w ręce Lucyfera, gdy ten  
dom aga się należnej m u części uniw ersum . Tak zaczyna się „walka woli 
z przeznaczeniem ” (s. 9). To konfrontacja dwóch przekonań: założenia, że 
w świecie n ic nie dzieje się bez celu (albo że zm ierza do z góry ustalonego 
celu — finalizm ), oraz tw ierdzenia, że św iat je s t pozbawiony sensu  (absurd  
egzystencjalny). M ożna również mówić o dwóch koncepcjach czasu: staroży t­
nej idei czasu cyklicznego (zachodzące w dziejach zm iany m ają  ch a rak te r 
pozorny, gdyż w istocie w szystko się pow tarza) i chrześcijańskiej idei czasu 
linearnego (rozwój zm ierza k u  ustalonem u z góry rozwiązaniu).

Obraz drugi, zatytułow any W  raju, przynosi trochę in n ą  wersję biblijnej 
opowieści o kuszen iu  i z łam an iu  zakazu  przez pierw szych rodziców. Po 
pierw sze, drzewo wiedzy i drzewo życia pozostają pod opieką Lucyfera 
-  jakby  to on był ich strażn ik iem  i za nie odpowiadał, a  nie Bóg. „Duch inny 
strzeże ich owoców” (s. 12) -  mówi Stw órca, a  Lucyfer w yjaśnia: „Moje są 
owe drzew a dwa” (s. 16). Po wtóre, m am y podwójne kuszenie ze strony 
Lucyfera -  kusi on w iedzą i wiecznym życiem, a  więc owocami z obydwu 
drzew. Adamowi i Ewie udaje się skosztować owocu z drzew a wiedzy, ale na  
drodze do drzew a życia staje anioł z mieczem, co oznacza natychm iastow e 
wygnanie z raju.

W ykładnia m itu  rajskiego zdaje się m ieć tu ta j nieco racjonalistyczny 
charakter. Może kojarzyć się z teoriam i H egla4 i F ried richa Schillera, po­
krew nym i pracy Im m anuela K an ta  M utm aßlicher A n fa n g  der M enschenge­
schichte  (prwdr. 1786, pol. P rzypuszczalny początek ludzkiej historii), k tó ra 
zapoczątkow ała ta k ą  in te rp re tac ję  biblijnej opowieści o ra ju  u traconym . 
K an t wyszedł z założenia, że is to ta  poprzedzająca pow stanie człowieka kiero­
w ała się, ja k  wszystkie zw ierzęta, instynktem . In sty n k t to „głos Boży”, po­
zw alający odróżniać pokarm  pożyteczny od szkodliwego, zabraniający sięga­
n ia  po „owoc zak azan y ”. J e d n a k  w praczłow ieku obudziła się w końcu

4 G. W. F. H eg el, W ykła d y  z  f i lo z o fi i  d z ie jó w ,  t .  2, w p rz e k ł. J .  G ra b o w sk ieg o  
i A. L an d m an a , w stęp em  poprzedził T. K rońsk i, W arszaw a 1958, s. 161-162.
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refleksja -  przypadkowo, w brew instynktow i, owocu spróbował i przekonał 
się, że m u odpowiada. Oznaczało to uśw iadom ienie sobie rozum u jako  mocy 
poszerzającej ludzkie możliwości5. F ilozof w skazał n a  cztery  efekty tego 
przełom u: 1) odkrycie zdolności wolnego wyboru; 2) odkrycie, że przeżycia 
erotyczne są  silniejsze, gdy ich przedm iot je s t  zak ry ty  przez zm ysłam i;
3) pojawienie się niepokoju związanego ze zdolnością p a trzen ia  w przyszłość, 
ze zdaw aniem  sobie spraw y z niebezpieczeństw  życiowych i śm ierci („roz­
m yślne oczekiwanie przyszłości”); 4) wyem ancypowanie się ze św ia ta  przyro­
dy (identyfikowanej z Bogiem) i uznanie samego siebie za boga, za cel n a tu ry 6. 
Chociaż K an t zdawał sobie spraw ę, że wydarzenie to stanowi -  w zależności 
od p u n k tu  w idzenia -  błogosławieństwo i zarazem  przekleństw o człowieka 
(coś daje i coś zabiera), to jed n ak  widział w nim  początek rozwoju istoty 
ludzkiej, a  nie jej regres i upadek.

W sztuce M adacha je s t odwrotnie -  odkrycie m yśli to początek degrengo­
lady człowieka. Inicjatorem  je s t Lucyfer, wydający się uosobieniem  tej myśli. 
W ytyka Adamowi, że ten  niczym  nie różni się od bezmyślnego zwierzęcia, 
pozbawionego świadomości robaka:

ADAM Świadomość! Czyżem nieświadomy?
Czyż nie mam czucia łaski słońca,
Najsłodszej z uciech, że istnieję?
[ ]

LUCYFER To samo pewnie czuje czerw,
Co ci przy ustach owoc zjada,
To samo orzeł, kiedy chwyta ptaka.
Czy jest cokolwiek, co by uczyniło 
Ciebie czymś wyższym ponad tamte?
[ ... ]
To iskra myśli, która nieświadomie,
Nie rozbudzona w tobie drzemie.

(s. 14-15)

W obrazie trzecim  (Gdzieś poza  rajem ) A dam  i E w a nie rozpaczają 
z powodu w ygnania, ale bardzo szybko ad ap tu ją  się do nowych warunków. 
Poczucie niezależności i władzy napaw a oboje dum ą. M yślą, że zapoczątko­
w ują coś wielkiego -  w łasny raj. U fają, że od nich coś zależy. S tąd  słowa 
Adama: „Czuję, że m nie opuścił Pan. /  Otom w pustyn i z p u s tą  dłonią. /  Więc 
będę sobie panem  sam ” (s. 19). Św iat człowieka okazuje się św iatem  bez 
Boga. P unk tem  oparcia s ta ją  się: rodzina, własność, ojczyzna, praca. Lucyfer, 
kom entując te  kategorie, zaznacza, że s ta n ą  się źródłem  wielkości, ale też 
przyczyną konfliktów: „[...] w ich im ię naw zajem  zjadać się będziecie” (s. 19).

5 Zob. J . K ow alski, S ta ro ży tn i o sensie życia. Eseje, W arszaw a 1988, s. 32.
6 I. K an t, P rzyp u szcza ln y  począ tek  lu d zk ie j h isto rii, w: tegoż, P rzyp u szcza ln y  początek  

lu d zk ie j h isto rii i inne p ism a  h istoriozoficzne, p rzek ł. M. Żelazny, I. K rońska, A. L andm an , 
w stęp  M. Żelazny, T oruń 1995, s. 21 -25 .
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W rozmowie z Lucyferem  ujaw nionych zostaje jeszcze k ilka  innych praw  
rządzących św iatem , co w skazuje, że wolność, w ładza i w iedza ludzka m ają  
w yraźne granice. Nie tylko zresztą  chodzi o człowieka. Sam  Lucyfer przyzna­
je, że istn ieje więź, której naw et on nie potrafi zerwać (w kolejnym  obrazie 
okaże się, iż je s t i druga, tj. Ewa) — to więź z ziemią: „Zycie m ijaniem  jest, 
staw aniem  się n a  nowo” (s. 21). Ziem ski proch nie wydaje się początkowo 
Adamowi ja k ą ś  siłą, po chwili przekonuje się jed n ak  o potędze ziem skich 
żywiołów, konfrontacja z nim i uśw iadam ia m u w łasną m arność, ulotność, 
znikomość. P rzem ijanie i zmienność podw aża sens w szelakich dążeń, s ta rań , 
wysiłków. Trwałość form i idei je s t złudzeniem.

Co stanie się w chaosie tym
Z samotnym moim „ja”, z niemocnym moim ciałem,
Którem za mocne miał narzędzie 
Wcielania w czyny dumnych planów,
Nęcących umysł głuchych tęsknot?

(s. 21)

Chcąc podnieść n a  duchu A dam a i Ewę, Lucyfer przywołuje D ucha Zie­
mi. W ten  sposób popełnia błąd, gdyż zjaw a tylko potw ierdza bezsilność 
Lucyfera i jego wcześniejsze słowa:

Gdybym ukazał swe oblicze,
Padłbyś strącony do otchłani,
A te robaki, co są niczym,
Lęk by napełnił obłąkaniem.

(s. 23)

Próżno szukać oparcia w świecie. Rzeczywistość je s t chaosem  przem ian. 
W szystko jaw i się czym innym , niż jest: to, co stałe, okazuje się płynne 
(w oczach Adama); to, co słabe i m ałe, okazuje się nieskończone i mocne 
(w oczach Lucyfera); p ragnienie wiedzy może zam ienić się w chęć niewiedzy; 
nadzieja może przybrać k sz ta łt zw ątpienia. Każde zjawisko ukazuje swoje 
podwójne oblicze.

Nie znajdując pomocy w D uchu Ziemi, Lucyfer sam  m usi pierwszym  
rodzicom rzecz wyjaśnić. Czyni to n a  przykładzie nieoczekiwanej wizji b a ­
wiących się nimf. Z jego słów w ynika, że obraz św iata  zależy od s tan u  ducha 
(świadomości):

Tych istot obraz kształtujecie sami:
Są miłe, tkliwe i urocze,
Gdy je widzicie w szczęścia porę,
Ale zamglonym strachem oczom 
Staną się groźne jak upiory.

(s. 23)
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Tak sp la ta  się szczęście z przerażeniem . Ponieważ Adamowi nic to nie 
mówi, ponad to, co już  wie o względności wszystkiego, dom aga się od Lucyfe­
ra  wiedzy, a  ściślej -  w yjaśnienia celu swej ziemskiej drogi. Ten zaś wskazuje 
n a  ciągłość istn ien ia , dowodząc, że oprócz ludzkich ułomności nie g iną  także 
ludzkie m yśli i osiągnięcia, a  we w szystkim  kryje się jak iś  tajem ny plan.

My się zmieniamy sami, czas sam jest niezmienny.
[ ]
Nie mniemaj, że istota ludzka 
Ograniczona jest przez proch i przemijanie;
Na mrówki patrz lub spójrz na pszczele roje:
Tysiące ich się roją w tłumie nieprzebranym,
Działanie ich jest ślepe i z pozoru 
Żadna im nie przyświeca mądra myśl;
A przecież całość piękną jest jednością,
Żyje i życie tka z nakazu ducha,
Do zwycięskiego końca wiodąc mądry plan,
Aż wszystko się uciszy i ukoi.

(s. 24)

To, co z pozoru bezm yślne, okazuje się przejaw em  „mądrego p lan u ”, 
dzia łan iem  „z ducha”. W tym  fragm encie Lucyfer m im ow olnie wchodzi 
w rolę oddanego Bogu opiekuńczego anioła, zdradzając człowiekowi porządek 
stworzonego św iata. Jego styl wypowiedzi pasow ałby naw et do A rchanioła 
M ichała, k tóry  zresz tą  w pierw szym  obrazie mówi o Stwórcy:

Wykuwasz wieczną świata zmienność 
I niemniej wieczną stałość świata,
Jednostki tworzysz obok plemion 
I nieskończoność z czasem bratasz.

(s. 8)

Przywołajm y ponownie Hegla, według którego praw dziw e życie św iata 
i praw dy to tw ierdzenie, przeczenie, synteza. W ten  sposób rozw ija się duch, 
indyw iduum , n a tu ra . Rzeczywistość i p raw da są  ciągle realizu jącą się syn te­
zą odwiecznych przeciwieństw. K ażda m yśl zaw iera w sobie w łasne zaprze­
czenie, co je s t powodem poznawczej skłonności do u tw orzenia stojącej wyżej 
syntezy, k tó ra  jed n ak  też je s t tw ierdzeniem  zaw ierającym  w sobie w łasne 
zaprzeczenie. Tak p rzedstaw ia się faktyczny rozwój św iata, a  może lepiej 
-  ducha, k tóry  przejaw ia się w świecie. N iezm ienne elem enty  tej drogi wy­
znaczone są  przez kategorie m yślenia i rzeczywistości. Cel stanow i uzyska­
nie wiedzy pełnej (świadomość całkowita).

Adam  z u tw oru M adacha wie tylko jedno -  że wszystko się pow tarza 
w zmienionych form ach i może przejść w swoje przeciwieństwo. Nie wie zaś, 
ku czemu ta  pow tarzalność zm ierza, czemu służy -  i ja k a  je s t w tym  rola 
człowieka, w im ię czego m a się trudzić i walczyć. W świecie A dam a Bóg
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pozostaje nieobecny (tak  przynajm niej bohaterow i się zdaje), narażony je s t 
więc n a  sza tań sk ą  m yśl o absurdzie istn ien ia , irracjonalności działań. Lucy­
fer, udając dalej pocieszyciela, nie może zaspokoić głodu wiedzy A dam a, gdyż 
sam  pew nych rzeczy nie wie (nie mówiąc już o zam ysłach Boga; a  naw et 
gdyby był wszystkowiedzący, w ykorzystałby to zapew ne z pożytkiem  dla 
siebie). J e s t  w stan ie  ukazać jedynie „próżność w szystkich celów” (bezsens 
idealistycznych dążeń), przew rotnie w m aw iając pierw szym  rodzicom, że zła­
godzi ich cierpienia przez „błysk nadziei”. U przedza zarazem , że nadzieja to 
„jasność zaw odna”, chcąc chyba przez to zasugerować, że n ietrw ała, niewy- 
trzym ująca próby konfrontacji z rzeczywistością.

Swoje uśw iadam iające zadanie Lucyfer spełnia, w ykorzystując prorocze 
um iejętności. W prow adza A dam a i Ewę w s tan  snu. Tak kończy się część 
w stępna d ram atu , złożona z trzech  obrazów. D alszą, główną część u tw oru 
w ypełnia ciąg obrazów historycznych, pokazujących dzieje ludzkości jako 
pasm o wciąż nowych i wciąż fałszywych nadziei, czyli pięknych złudzeń. 
W brew zapew nieniu Lucyfera nie przynoszą one ukojenia, ale czynią sen 
bohaterów  koszm arem .

W sto licy  cyw ilizacji

Scenę ro zg ry w ającą  się w L ondynie m ożna u zn ać  za  przełom ow ą 
w utworze. Stanow i diagnozę ówczesnej teraźniejszości. Jesteśm y  w czasach 
rewolucji przemysłowej w Anglii, której konsekw encjam i były m iędzy innym i 
gw ałtow na urbanizacja , dem okratyzacja, industria lizacja  i rozwój pro letaria- 
tu 7. Św iat wolnego zysku i hand lu , nieograniczonej swobody konkurencji 
A dam  w ita  en tuzjastycznie, naw et jeśli oznacza to spłaszczenie ideałów  
i zwycięstwo pospolitości:

ADAM To chyba to, czego pragnąłem.
[............................................]
Wolnego zysku szlak przed nami.
Niewola nie zna tu piramid.
[............................................]

LUCYFER Lamenty tu  i narzekania,
Wymarły wprawdzie, jak się zdaje,
Lecz za to wszystko jest spłaszczone.
Gdzie urok wyżyn? Głębi groza?
[............................................]

ADAM Opłaca to powszechne dobro.
[............................................]
[..........................] Dziś na szczęście
Żadnego nie potrzeba nad przeciętność wyrastania.

(s. 100-102)

7 Zob. J .  O ste rh am m el, H istoria  X IX  w ieku. Przeobrażenie św ia ta , red . n au k . i posł. W. 
M olik, tł. I. D rozdow ska-B roering  [i in.], P ozn ań  2013, s. 321 -4 2 2  (rozdz. VII: M iasta), s. 
849 -8 9 3  (rozdz. XII: E nerg ia  i przem ysł).
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W im ię dobra powszechnego, spokoju i wolności Adam  je s t w stan ie  
zaakceptow ać b rak  objawień, wielkich idei i wielkiej sztuki. Gości w nim  
now a nadzieja. Tymczasem Lucyfer szydzi z niego, ukazując tw arz rom anty­
ka: „Patrzcie, sam  S zatan  rom antykiem ” (s. 101). P rzekonując Adam a, że 
wszystko z daleka czy z wysoka wydaje się piękne, nam aw ia do zejścia w dół 
(stoją obaj n a  jednej z wież Tower) i w m ieszania się w wielkom iejski tłum  n a  
targow isku. Czynią to w p rzebran iu  robotników.

Bezpośrednie zetknięcie się ze „szczęśliwymi” londyńczykam i załam uje 
Adama. Poznaje efekty władzy pieniądza. Okazuje się, że lud do szczęścia 
nie potrzebuje wiele -  w ystarczy trochę niew yszukanej rozrywki: kukiełko­
wego p rzedstaw ienia parodiującego grzech pierw orodny (K ukiełkarz), p a ru  
świecidełek zaspokajających kobiecą próżność (Jubiler), otw artego w yszynku 
z wszelakim i tru n k am i (Szynkarz), m uzyki, tańców  i swawoli (Żołnierz, Cze­
ladnicy, Dziwka, M uzykant), pełnych kram ów  (K ram arze), wróżb (Cyganka), 
pseudonauki (eliksiry S zarla tana), taniej sensacji (publiczna egzekucja S ka­
zańca). Nie napaw ają  optym izm em  zasłyszane przez A dam a rozmowy Robot­
ników (złorzeczących właścicielom fabryk) i Fabrykantów  (złorzeczących Ro­
botnikom ). Rzeczywistość rodzi w bohaterze w strę t, m a praw o po scysji 
z Szynkarzem  powiedzieć: „Chodźmy więc, nie chcę patrzeć dłużej, /  J a k  
człek się do bydlęcia zniża” (s. 105).

W tym  przygnębiającym  obrazie natra fiam y  n a  trzy  jaśn iejsze momenty, 
które m ogą podtrzym ać A dam a n a  duchu: 1) spotkanie Dziewczynki sprzeda­
jącej fiołki („Zwiastuny wiosny, dobrych pociech”, s. 103), cieszące się powo­
dzeniem  u  kupujących (sygnał, że nie wszystko w ludzie stracone); 2) spotka­
nie k ilku  uczniów, których m ierzi „m iasto w kram arsk iej niewoli” i którzy 
gardzą „spodlonym filistrem ”, co może zapow iadać w przyszłości rewolucyjne 
zm iany; 3) spotkanie Ewy pod postacią  urodziwej panny  wychodzącej z ko­
ścioła („Ideał boski kobiecości”, s. 109) -  symbol uduchowionego piękna.

Obecność Dziewczynki z fiołkam i zdaje się odpowiadać tem u, co śpiewa 
Chór n a  początku obrazu: „Nic nie zginęło, nic nie zniszczeje, /  F a la  odrodzeń 
wieści nadzieję” (s. 100). W kołowrocie istn ień , stanow iącym  o nieskończono­
ści bytu , nie kryje się jed n ak  odpowiedź n a  py tan ie o cel tych wiecznych 
przeobrażeń, a  zw łaszcza sens wysiłków jednostk i ginącej w tłum ie: „Zosta­
nie z tego, o coś wiódł boje, /  P rzygarść wody zaczerpnięta” (s. 100). S tąd  też 
pojaw iająca się chwilę później Dziewczynka trzym a fiołki -  znaki wiosny, ale 
również przem ijania, gdyż kw iaty  te szybko więdną. W dram acie W illiam a 
S hakespeare’a  L aertes ostrzega Ofelię przed H am letem  (ak t I, sc. 3):

[..........................] młody fiołek
Rozkwitający, nietrwały i słodki,
Wonny, mogący zabawić przez chwilę;
Nic więcej8.

8 W. S h a k e sp e a re , T ra g iczn a  h is to r ia  H a m le ta  księc ia  D a n ii,  w: tegoż, D zie ła , w 
przek ł. M. Słom czyńskiego, posłowie J .  K ydryńsk i, K raków  1982, s. 33.
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W yobrażeniem wiosny (z uwagi n a  wiek) może być zresztą  sam a Dziew­
czynka. Podczas finałowego tań ca  śm ierci skacze do grobu w raz innym i bo­
hateram i, którzy w ystąpili w obrazie: „Sprzedane kw iatki, wieszczki wiosny. 
/  Może n a  grobie m i w yrosną?” (s. 119). Bardzo prawdopodobne, że to aluzja 
do sceny pogrzebu Ofelii (ak t V, sc. 1), w której L aertes mówi: „Więc złóżcie / 
J ą  już do ziemi. -  Niech z pięknego ciała, /  Bez zm azy wszelkiej, w ykw itną 
fiołki!”9.

Równie zawodny je s t widok uczniów, których przyszłość Lucyfer widzi 
w przechodzących fabrykantach: „Przecie ci tu ta j fabrykanci /  U czniam i byli 
też w swym czasie” (s. 111). Najboleśniejsze rozczarowanie wiąże się z Ewą, 
co do której Lucyfer też nie m a złudzeń: „I ta  się sprzeda -  lecz za wiele? / 
/  [...] Najwyżej drożej niż te  inne” (s. 108). Odrzucenie przez n ią  skrom nego 
piernikowego serca, otrzym anego od zakochanego M łodzieńca, i przyjęcie 
fałszywych kosztowności z rą k  Lucyfera w yraźnie świadczy, jak im i kieruje 
się wartościam i. Zaślepiony Adam  niepostrzeżenie dla siebie upodabnia się 
do otoczenia, p rzystając n a  metody, jak im i posługuje się Lucyfer: „Uczucia 
ham uj! /  Nie lękaj się n ad m iaru  k łam stw a!” (s. 111). S za tan  wie, że w świecie 
powszechnego fałszu najskuteczniejszym  środkiem  osiągnięcia celu je s t pod­
stęp. Religijność czy pobożność Ewy -  sygnalizow ana trzy m an ą  przez n ią  
k siążk ą  do nabożeństw a oraz w iązanką kw iatów  składanych u stóp posągu 
N ajśw iętszej P anny  -  je s t pozorem, formą, ry tuałem  lub efektem  przyzwy­
czajenia: „Zwykłam od wczesnych la t  dzieciństw a /  Zdobić ten  posąg, gdy go 
m ijam ” (s. 117). Kwiatów dziewczyna nie sk łada w żadnej intencji, chociaż 
śpieszy się n a  egzekucję. Nie wie, co zrobił skazany i chyba jej to nie in te re ­
suje, najw ażniejsze to patrzeć i być w idzianą: „Widok napraw dę przeciekawy, 
/  A ja  w klejnotach swych zabłysnę” (s. 115).

Tymczasem Adamowi widok skazańca, opowieść o nim  Lucyfera i poja­
w ienie się ojca, k tóry  strac ił syna, przyw raca pew ną trzeźwość m yślenia 
i wrażliwość n a  zło. B ohater nie potrafi osądzić czynu więźnia, uśw iadam ia­
jąc  sobie, że sprawiedliw ość ludzka je s t czymś względnym, pozornym: „Dzię­
ki ci, losie, żem nie sędzia!” (s. 117). Za chwilę doświadcza kolejnego w strzą­
su, przekonując się, że sam  nie je s t bez winy. O m am ił Ewę, korzystając 
z pomocy Lucyfera -  w rezultacie złożenie przez n ią  w iązanki u stóp świętego 
posągu spraw ia, iż kosztowności n a  jej ciele zam ieniają się w pełzające węże.

Pozostaje ucieczka ze św iata, k tóry  Adamowi wydaw ał się pierw otnie 
m iejscem  idealnym . To w dalszym  ciągu św iat nierówności i n iespraw iedli­
wości społecznej, tylko że daw niejsze uzależnien ia zastąp iła  zależność fin an ­
sowa. N astało  pokolenie niewolników pieniądza. Kupczenie miłością, sz tu k ą  
i w iedzą doprowadziło do sprofanow ania tych wartości. N a ideałach się z a ra ­
bia, wszystko je s t oszustwem  i pozorem. Nie m a szczerych uniesień, wzniosło­
ści, natchnienia, porywów ducha. W iarę w Boga zastąpił rytuał. Lud prędzej

9 Tam że, s. 201.
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wierzy w afrodyzjaki, eliksiry młodości, „maść n a  piękno” i wróżby: „Widzisz: 
już nie m a w iary w ludzie, /  A przecie każdy śni o cudzie” (s. 113). Lucyferowi 
ta  rzeczywistość wydaje się b liska, bo mimo nowych form okazuje się jego 
odwiecznym św iatem  (s. 103). Zawiedziony Adam  zrozum iał przynajm niej 
swój b łąd  -  w miejsce wiary, k tó ra  w n im  wyziębła pod wpływem zw iedzania 
wcześniejszych epok, w iary  łączącej wszystko, patronującej ludzkości, nie 
zdołał niczego silniej jednającego zaproponować.

W polskiej lite ra tu rze  rom antycznej ta k  pesym istyczną ocenę w ieku XIX 
odnajdziem y przede w szystkim  w liryce Z ygm unta K rasińskiego i twórczości 
C ypriana Norwida. K rasińsk i dał tem u  w yraz m iędzy innym i w w ierszach 
Resurrecturis (powst. 1846) i W  tw oim  ze śm ierci ku  życiu odrodzie... (powst. 
1858):

Świat ten cmentarzem z łez, ze krwi i błota!
Świat ten jak wieczna każdemu Golgota!
[ ]
Tak świat tym samym, co dawa, obdarzem!
-  Oto potęga! -  lub stańmy się niczem!

Jedzmy i pijmy -  bądźmy śmiecią złotą -
Ciała wygodą, a myśli nędzotą -
Tak się do głupich i szczęśliwych wliczem!10

Wokół Europa -  bez czucia -  bez dumy -
Zgrzyt kół stalowych -  parociągów szumy -
I do bram giełdy cisnące się tłumy11.

„W utw orach K rasińskiego bohaterow ie podróżują po piekle ja k  d an te j­
ski pielgrzym. P iekłem  je s t bowiem św iat XIX w ieku, pochłonięty in teresam i 
i rozwojem przem ysłu, hedonistyczny i upodlony. Św iat z b ło ta -  ten  obraz 
w syn te tycznym  skrócie u jm uje  d iagnozę K rasiń sk ieg o ”12. Z estaw ien ie  
współczesności z błotem  m a miejsce także w dram acie M adacha:

Gdzie życia kolorowa słodycz?
Do morza toni jaśniejącej nie jest podobny jego bieg.
Chyba do błota zastałego, skąd żab dochodzi nudny skrzek.

(s. 101)13

10 Z. K ras iń sk i, R esurrecturis , w: tegoż, D zieła  literackie, w ybrał, no tam i i uw agam i 
o pa trzy ł P. H ertz , t. 1, W arszaw a 1973, s. 90 -9 1 . W  jed n y m  ze sw oich fran cu sk ich  u tw o­
rów p ro zą  K ra s iń sk i n ap isa ł: „Wiek, w k tó ry m  żyjemy, n a  próżno nazyw acie w iek iem  św ia­
t ła  i zm artw y ch w stan ia” (Z. K ras iń sk i, Ten wiek, w k tó rym  ży jem y ...,  tł. L. Staff, w: tegoż, 
D zieła  literackie, t. 3, s. 169).

11 Z. K rasiń sk i, W  tw oim  ze śm ierci k u  życiu  o d r o d z ie . ,  w: tegoż, D zieła  literackie. 
t. 1, s. 123.

12 M. S zargo t, Z iem ia  ro zd zia łu  -  niebo połączenia. O liryce Z y g m u n ta  K rasińskiego, 
K atow ice 2000, s. 83.

13 K rasiń sk ieg o  i M ad ach a  zes taw ia ł ze sobą K aro ly  H orv a th . B adacz porów nuje Tra­
gedię człow ieka  z N ie-B oską  kom ed ią  (K. H o rv a th , K ra s iń sk i i M adach , w: Węgry -  P olska  
w E uropie  Środkow ej. H istoria  -  litera tura . K sięga p a m ią tko w a  k u  czci Profesora W acława
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Spośród w ielu utw orów Norw ida, ukazujących obraz „wieku kupieckiego 
i przemysłowego”14, zw racają uw agę dwa, k tóre weszły do cyklu Vade-mecum  
(powst. 1865-1866): Larw a  (ogniwo XIII) oraz Stolica  (ogniwo XIX) -  a  to 
dlatego, że u k azu ją  zachodnioeuropejskie metropolie. W pierw szym  z tych 
tekstów  (powst. 1861) widzimy Londyn, u rasta jący  do rang i stolicy św iata, 
i jego m ieszkańców jako  przedstaw icieli ludzkości. Podobnie ja k  u  K rasiń ­
skiego i M adacha, tu ta j również w spom ina się o błocie.

Na śliskim bruku w Londynie,
W mgle -  podksiężycowej, białej -  
Niejedna postać cię minie,
Lecz ty ją  wspomnisz, struchlały.

[ ]

Rzekłbyś, że to Biblii księga 
Zataczająca się w błocie -  
Po którą nikt już nie sięga,
Iż nie czas myśleć... o cnocie!

R o z p a c z  i p i e n i ą d z  -  dwa słowa -  
Łyskają bielmem jej źrenic.
[  ]

Takiej-to podobna jędzy 
Ludzkość, co płacze dziś i drwi15.

W iersz Stolica  może naw iązyw ać do u tw oru  Ju liu sza  Słowackiego Paryż 
(prwdr. 1833), pow stał też w P aryżu  (ok. 1861), ale nie m usi dotyczyć tylko 
tego konkretnego m iasta . P ary sk a  ulica staje się rep rezen ta tyw ną dla każdej 
m etropolii europejskiej, pozostającej w kręgu  k u ltu ry  chrześcijańskiej, zy­
skuje w ym iar uniw ersalny: „O! ulico, u l i c o .  /  M iast, nad  którym i krzyż”16.

F elczaka, red . A. C etnarow icz, C. G. K iss, I. Kovacs, tł. tek s tó w  węg. J .  Snopek, K raków  
1997) oraz zajm uje  się p rob lem em  gatunkow ości (K. H orv a th , P oem at dram atyczny. K ra ­
siń sk i i M adach. Z aga d n ien ie  g a tu n kó w  literackich  w lite ra tu rze  w ęgierskiej i p o lsk ie j epoki 
k la sycyzm u  i ro m a n ty zm u , tł. A. S ieroszew ski, w: S tu d ia  z  dziejów  polsko-w ęgierskich  sto ­
sunków  literackich  i k u ltu ra ln ych ,  kom . red . I. C sap laros [i in.], red . w ersji pol. J .  Reych- 
m an  p rzy  w spółudziale  I. C sap laro sa  i A. S ieroszew skiego, W rocław 1969).

14 Zofia S te fanow ska  zw raca  uw agę, że w artościow an ie  cyw ilizacji XIX w iek u  n ie je s t  
u  poety  w cale tak ie  jednoznaczne. Zob. Z. S tefanow ska, P isa rz w ieku  kupieckiego i p rzem y ­
słowego, w: tejże, S tro n a  rom antyków . S tu d ia  o N orw idzie , L ub lin  1993, s. 28 -29 .

15 C. N orw id, L a rw a , w: tegoż, Vade-m ecum , oprac. J .  F e rt, W rocław  1990, s. 38 -39 . 
Zob. J . W. Gom ulicki, K om entarz, w: C. N orw id, D zieła  zebrane, oprac. J .  W. G om ulicki, 
t. 2: Wiersze, W arszaw a 1966, s. 762-770; M. Ż urow ski, „L arw a” na  tle porów naw czym , 
„Przegląd  H u m an is ty czn y ” 1963, n r  6, s. 15 -34 ; 1964, n r  1, s. 5 5 -6 0  (p rze d ru k  w: tegoż, 
M ięd zy  renesansem  i  aw angardą . O lite ra tu rze  europejskiej z  p ersp ek tyw y  ko m p a ra ty s ty , 
w ybór i red . n au k . H. C h u d ak  [i in.], W arszaw a 2007, s. 167-191).

16 C. Norwid, Stolica, w: tegoż, Vade-mecum, s. 48. Zob. J . W. Gomulicki, K om entarz, 
w: C. Norwid, D zieła zebrane, t. 2, s. 774-778; M. J a s tru n , „Stolica”, w: C ypriana N orw ida  
kszta łt p ra w d y  i miłości. A n a lizy  i interpretacje, p raca  zbior. pod red. S. Makowskiego, W arsza­
w a 1986, s. 86-90; A. Kowalska, Wiersze Cypriana K am ila  N orw ida, W arszaw a 1978, s. 52-56.
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W iersz dem askuje m echanizm  ówczesnej cywilizacji pieniądza, zachowującej 
pozory moralności. Jed en  z badaczy, opisując „piekło” Norw ida, ujm uje je  w 
kategoriach „św iata n a  opak”:

Ludzie sami, z własnej woli, przestają być ludźmi, tworząc sobie „fałszywych 
Bogów” (na swój obraz i podobieństwo) sami przekształcają się w centaury -  ni 
ludzi, ni bydlęta. [...] „Logicznym” następstwem „Epoki”, w której doszło do 
zlekceważenia godności człowieczeństwa [...], jest tryumf n i e w ł a ś c i w e g o  
(raczej: o p a c z n e g o )  systemu wartości [...]. I dlatego właśnie Ziemia jest 
Piekłem. [...] Dlatego obowiązuje fałszywy system wartości, ludzie (cóż z tego, że 
bezwiednie) wypełniają posłanie Szatana. [...] Tę prawdę poeta powtarzał Euro­
pejczykom nieustannie. [...] Nieustannie uświadamia współczesnym, że trwają 
w piekle, które traktują jako „naturalne” życie społeczne. To znaczy, nieustannie 
uświadamia swoją egzystencją, że ś w i a t k u l t  u r y e u r o p e j s k i e j s t o i 
n a  g ł o w i e .  [...] Utwory Norwida zostały [...] skonstruowane w oparciu
0 zasadę „świata na opak”, związaną z konwencją „skargi na obecne czasy”. [...] 
Norwidowski „świat na opak” dotyczy przede wszystkim sfery a k s j o l o g i i : 
oto dzieją się rzeczy nieprawdopodobne, bowiem człowiek nie jest zdolny 
(z własnej winy) do właściwej oceny postępowania własnego i innych17.

W izja tań ca  śm ierci, zam ykająca om awiany obraz d ram atu  M adacha, 
przypom ina w szystkim  -  którzy ja k  A dam  szukają  w świecie równości, sp ra ­
wiedliwości i wolności -  s ta rą  prawdę: tylko śm ierć wyrównuje krzywdy, koi 
i wyzwala. Z drugiej jed n ak  strony śm ierć podw aża w artość ludzkich w ysił­
ków, tra c ą  sens wszelkie s ta ra n ia  (dobre czy złe). W związku z tym  Chór 
pow tarza n iem al to samo, co n a  początku obrazu:

Kołyska, potem grób -  nic więcej -  
To, co ma dziś -  to jutro ma.
Raz umrzesz, raz się także rodzisz,
Zyskujesz albo strat dochodzisz -  
Co ginie dziś, to jutro trwa.

(s. 119)

Pobrzm iew a w tych słowach m ądrość z Księgi K oheleta (Eklezjastesa): 
„To, co było, je s t tym , co będzie, /  a  to, co się stało, je s t tym , co znowu się 
s tan ie” (Koh 1, 9)18. Zestaw ienie kolebki z tru m n ą  spotykam y też w polskiej 
lite ra tu rze , czego przykładem  je s t ponownie K rasiński:

1 tak dalej -  i tak wszędzie,
Od kolebki urodzenia,
Aż do trumny zapomnienia19.

17 M. A dam iec, C ypriana  N o rw id a  „św iat na  op a k”, w: C yprian  N o rw id  w setną  roczn i­
cę śm ierci poety, red . n a u k . S. B u rko t, K raków  1991, s. 90, 92 -9 3 , 95, 98, 100.

18 P ism o  św ięte S tarego  i N ow ego T esta m en tu , w  p rzek ł. z jęz . oryg., oprac. zespół 
b ib listów  po lskich  z in ic jatyw y benedyk tynów  tyn ieck ich , P o zn ań  -  W arszaw a 1989.

19 Z. K ras iń sk i, Tak więc ciągle z  burz na  b u rze ..., w: tegoż, D zieła  literackie, t. 1, 
s. 60. W  prozie  K ra s iń sk ie g o  o d n a jd z iem y  zes ta w ien ie  k o leb k i z g robem , n a  p rzy k ład  
w U łom ku  z  daw nego  rękop isu  słow iańskiego: „Tak j a k  p rzy jacie le  czek a ją  n iem ow lęcia
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W Tragedii człowieka  o s ta tn ią  osobą zbliżającą się do grobu je s t Ewa, 
nieczująca lęku  -  podobnie ja k  pozostali bohaterow ie. Jed n a k  w przeciw ień­
stw ie do nich nie w skakuje do dołu (tam  w pada tylko to, co je s t pozbawione 
wartości), ale unosi się n ad  grobem  „w otoczy św ietlnej”, co przypom ina 
Wniebowzięcie N ajśw iętszej M aryi Panny. Zrzuca m askę drobnomieszczań- 
skiej dziew ki, ukazu jąc  tw arz  Ewy, m atk i życia, p rzedstaw icie lk i mocy 
wiecznie przezwyciężającej śmierć.

Nie straszy mnie ta  czarna noc,
Z której ku chwale mnie powoła
Zwyciężająca wszystko moc.

(s. 120)

Życie okazuje się równoznaczne z nadzieją, dopóki ono trw a, je s t nadzie­
ja  n a  przyszłość. Ponieważ E w a stw ierdza niezniszczalność i w ieczną mło­
dość św iata, mówić m ożna o nieśm iertelności nadziei. D la A dam a oznacza to 
dalszą wędrówkę, nieskończoną.

P rzeszłość i przyszłość

Wydawałoby się, że p u n k t w idzenia A dam a zm ieni się pod wpływem 
obrazu dziewiętnastowiecznego Londynu, a  ściślej -  zjaw iska „m erkantyliza- 
cji przeszłości”, spłaszczenia jej i uczynienia atrakcyjnym  tow arem  dla m as, 
m ającym  pocieszyć i rozerwać. N ajpierw  dowodzi tego scena z K ukiełkarzem , 
zapraszającym  n a  widowisko o ra ju  utraconym : „Każdy się z w idowiska 
dowie, /  [...] J a k  zwabić um iał i przechytrzyć /  P ierw szą ciekaw ą babę w ąż” 
(s. 102). Potem  -  scena z S zarla tanem , zachw alającym  swoje „produkty”:

Tu faraonów maść na piękno,
Tankreda tu miłosny nektar,
Znała go też Helena boska.
Tu -  astrologia keplerowska!

(s. 113)

Oto wyprzedaż zw ietrzałych ideałów. A dam a to niepokoi, gdyż przeszka­
dza m u z optym izm em  (jak Jo hannes K epler w obrazie dziesiątym ) patrzeć 
w przyszłość: „Tak n as  przyszłość zdradza, /  W której nadzieję m am y bły­
snąć” (s. 113). Lucyfer tłum aczy to istn ie jącą teraźniejszością, k tó ra  spraw ia 
n a  nim  gorsze w rażenie niż poprzednie epoki: „Teraźniejszości ta k a  w ładza, / 
Że o przeszłości czar zaw istna” (s. 113). Zauw ażm y jednak , iż dla A dam a

u  w ejścia  do kolebki, t a k  one [duchy -  G. I.] może czekają  n a  duszę u  p rzejśc ia  z grobu  do 
n ieśm ie rte ln o śc i” (D zieła literackie, t. 2, s. 464), o raz  w P rzelo tnej c h m u rze : „K onam  co 
chw ila  i wciąż się od radzam , aby  w iekuiście  um ierać . N a  k ażdym  m iejscu  gotow a d la  m nie 
k o lebka  i czyhająca  m ogiła” (Dzieła literackie, t. 2, s. 625).
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każda epoka je s t przyszłością -  ta , k tó rą  już w swym śnie odwiedził, i ta , 
w k tórej dopiero się pojawi (a więc i przeszła , i przyszła). Jego słowa
0 zdradzie m ogą zatem  dotyczyć w ieku XIX, bo to je s t jed n a  z przyszłości, 
w której się znalazł. Z p u n k tu  w idzenia takiej przyszłości-teraźniejszości 
wszystko, co było dawniej, może być oceniane jako  lepsze lub gorsze. Tkwiąc 
w XIX w ieku, Lucyfer stw ierdza, że lepiej prezentow ał się człowiek w epo­
kach  wcześniejszych (m iał w iększe ambicje i szersze horyzonty), chce udo­
wodnić bowiem, że rozwój dziejów cechuje regres, a  nie postęp. Gdybyśmy 
przyjęli lucyferyczną perspektyw ę i rozciągnęli j ą  n a  wszystkie epoki odwie­
dzane przez bohaterów  (a więc spojrzeli z czasoprzestrzeni w ieku XIX wstecz
1 w przód), to moglibyśmy powiedzieć, że przeszłość je s t piękna, te raźn ie j­
szość przyziem na i m iałka, a  przyszłość przygnębiająca. Odwrotnie d la A da­
m a, d la  którego każda przyszłość je s t początkowo obiecująca. A dam  nie roz­
czula się nad  przeszłością, naw et ra jską . Idzie wciąż naprzód. I to chyba 
docenia Bóg w finale d ram atu , przyw racając go do swych łask  i każąc boha­
terow i nie rezygnować z dalszej drogi, mimo że nie może on poznać jej końca, 
a  tym  sam ym  swojego przeznaczenia.

[................. ] w mgły spowita
Przyszłość ci z dala czasem błyska,
Dźwigającemu ciężar bytu,
I wspiera w krótkim twym istnieniu 
Poprzez wieczności zew daleki.

(s. 151)

Podstawow y błąd, jak i Adam  wciąż popełniał, polegał jed n ak  n a  całkowi­
tym  p rzek reślan iu  przeszłości: „A przyszłość chw ałą p rom ienista  /  Przeszłość 
za złe dziedzictwo m a” (s. 101), a  to z kolei w iąże się z niewłaściwym  postrze­
ganiem  przez niego Ewy, d la której w ażne je s t wspom nienie pozostaw ania 
w bliskości z Bogiem. S tąd  Stw órca w skazuje n a  Ewę jako  oparcie dla A da­
m a -  chcąc chyba zasugerować: idź dalej, ale nie zapom inaj, skąd  idziesz.

Kobiece instynkty podpowiadają Ewie [...], że i s t n i e j  e wyższy sens [...]. Siła 
jej instynktownej wiedzy ukazuje się zawsze, gdy w teleologicznych wywodach 
Adama powstaje zamęt. [...] Ewa jest więc w tym rozumieniu „wierząca”: na­
prawdę czuje, że prawo boskie żyje w niej jako „prawo wiecznego rozwoju jedy­
nego życia”. Jej istotę stanowi elementarna ufność w stosunku do istnienia 
stworzonego przez Boga, ufność, która nie pyta, co będzie dalej -  oddaje się 
natomiast odczuwanym jako mające dobre zamiary siłom kosmicznym20.

Ocena w ieku XIX, przedstaw iona przez M adacha, zbieżna je s t z diagno­
zam i już wcześniej formułowanymi przez niektórych romantyków, dostrzegają­
cych niebezpieczeństwa cywilizacyjnego rozwoju. Swoją wizję au to r wpisuje

20 P. S. V arga, Wizje h is to rii w „Tragedii człow ieka” Im re  M a dacha , tł. z jęz . węg. 
A. Ł uka, S. S. L aurinyczne , „E thos” 2001, n r  4 (56), s. 229, 233.
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jed n ak  w szerszy kontekst, o w ym iarach kosmicznych, szukając p raw  bo­
skich kierujących św iatem  i próbując przełam ać n arasta jące  w utw orze po­
czucie bezsensu wszelkich działań. W obrazie XIX stu lecia zogniskowane 
zostało to, co ilu s tru ją  inne obrazy d ram atu : miłość, piękno, wolność, w iara, 
wiedza. Tutaj w artości te  u k azu ją  swoją k a ry k a tu ra ln ą , groteskow ą postać. 
A to za sp raw ą Lucyfera, bo to jego p iekielna rzeczywistość, do której się 
przyznaje (też dalszy ciąg snu, w jak im  um ieścił powierzonych m u przez 
Boga bohaterów). S za tan  M adacha nie je s t zatem  rom antycznym , prom etej­
skim  buntow nikiem , ale ironizującym  n ih ilistą , k tóry  w obrazie trzynastym  
d ram atu  wyprow adzi w końcu A dam a w pozaziem ską pustkę. Nie m a tylko 
władzy nad  E w ą (życiem), której uw znioślenie w finale obrazu „londyńskie­
go” stanow i przeciwwagę d la „groteskowej” nicości.

Większość rom antyków  w idziała w Lucyferze „metafizyczny em blem at 
kondycji ludzkiej”. W konfrontacji z Bogiem to on zwykle reprezentow ał 
racje człowieka.

Lucyferyzm romantyczny ma swoje dwa bieguny: na jednym postawimy mistycz­
nego Słowackiego, na drugim -  Byrona. Optymistyczna wersja lucyferyzmu za­
kłada bunt afirmowany przez Boga; mieści się on [...] w boskim planie drogi 
ludzkości ku doskonałości [...]. Inaczej u Byrona. Jego lucyferyzm jest pesymi­
styczny, z ducha filozoficzno-religijnego manicheizmu, nie „świetlisty” [...], lecz 
mroczny i ciemny. Bunt nie bywa tu uświęcony przez Boga, odwrotnie -  bunt 
kieruje się przeciw Bogu -  i w tym właśnie jego wielkość. Bo bunt równa nas 
z Bogiem, a nawet stawia ponad nim. Zbuntowani jesteśmy od Boga wspanialsi, 
lepsi, mądrzejsi, bo znamy do końca ludzką kondycję, a Bóg jej nie zna -  na tym 
polega nasza człowiecza wyższość. [...] A to było credo rewolucyjnego romanty­
zmu: wiara w człowieka takiego, jakim jest i może być21.

U  M adacha w ygląda to inaczej. Jego Adam  wciąż zyskuje i trac i w iarę 
w człowieka, czyli też w samego siebie. Jego chwiejnej w ierze przeciw staw io­
n a  je s t w iara  Ewy w Boga, to dzięki Ewie nie u p ad a  ostatecznie n a  duchu 
i dąży dalej, chociaż nie zna k resu22. Lucyfer zaś je s t „duchem przeczenia”, 
„duchem nicości”, odsłania potęgę śmierci. Jego postać b liska je s t modelowi 
n ihilistycznem u, k tóry  upow szechnił się w lite ra tu rz e  n a  przełom ie XIX 
i XX wieku. Wojciech Gutowski nazw ał ten  typ m ianem  „Psuja” (w ślad  za

21 M. Ja n io n , P ro m eteu sz, K a in , L u cy fe r , w: te jże , Prace w yb ra n e , t. 1: G orączka  
ro m a n tyczna , K raków  2000, s. 455-456 . P ostaciom  d iab ła , L ucyfera, sz a ta n a  pośw ięcono 
n iezliczoną liczbę p rac, je s t  ich  sporo tak że  n a  g runcie  polskim , od Ignacego M atu szew ­
skiego poczynając (D iabeł w poezji. H istoria  i psychologia  postaci uosabiających zło  w lite ­
ra tu rze  p ię k n e j w szy s tk ic h  n a ro d ów i w ie k ów. S tu d iu m  lite ra cko -p o rów n a w c ze , wyd. 2 
znaczn ie  pow iększone i przerob ione, W arszaw a 1899), a  n a  m onografii P io tra  Oczki koń­
cząc (M it Lucyfera . L iterack ie  dzieje  U padłego A n io ła  od starożytności po  w iek X V II, K ra ­
ków 2005).

22 Zob. G. Ig liń sk i, P rzeszłość i p rzyszło ść  rodza ju  ludzk iego  w dram acie  Im re  M adacha  
„Tragedia człow ieka”, „W iek XIX. R ocznik T ow arzystw a L ite rack iego  im. A dam a M ickiew i­
cza” R. 6 (2013), s. 49.
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Jarosław em  M arkiem  Rymkiewiczem, k tóry  postać ta k ą  wprowadził w R oz­
mowach polskich  latem  roku 1983):

Psuj odsłania nieprzezwyciężalny absurd ludzkiej egzystencji, również absurd 
bytu. Jest zwodzicielem, kłamcą, fałszywym przewodnikiem w bezsensownym 
poszukiwaniu, którego kresem jest rozpacz jako stan ostateczny i bezwyjściowy 
[...] lub „wieczna klęska”, zatracenie w otchłani. [...] Psuj [...] niszczy w ogóle 
„tekstowość”, sensowność istnienia, wymazuje z ludzkiego bycia wszelkie zna­
czenia, zamienia je w absurdalną pustkę. [...] Psuj personifikuje krańcową brzy­
dotę, ohydę (w aspekcie estetycznym), absolutną nikczemność (w aspekcie etycz­
nym) i nieskończoną destrukcję (w aspekcie egzystencjalnym). Szatan-Psuj 
konsekwentnie realizuje scenariusz „katastrofizmu ontologicznego”, wedle które­
go zniszczenia nie ograniczają ramy jakiegoś etapu historii lub fazy kultury, ale 
obejmuje ono wszystko, całość bytu. [...] Szatan ukazuje istnienie ludzkie jako 
bycie-w-piekle-ku-nicości23.

Istn ieje jed n ak  w ażna różnica. O ile Psuj okazuje się „niezawisłym  od 
Bożych planów  zw iastunem  nicości”, p rezen tu jąc „ideę niedialektycznego, 
absolutnego nicestw ienia”, o tyle Lucyfer M adacha m a swoje miejsce w bo­
skim  planie, w czym bardzo przypom ina M efistofelesa Goethego. Bóg przypi­
suje isto tne znaczenie działaniom  Lucyfera:

Działaj więc dalej we wszechświecie,
Przez zimną wiedzę, próżny opór,
Drożdżami stań się w tym zaczynie,
Na którym ferment rośnie ducha.
[  ]
Z tego, co chciałeś zniszczyć, zgnieść,
Wystrzeli piękne i szlachetne.

(s. 152-153)
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Summary

The w ork rep re sen ts  a n  a tte m p t a t  in te rp re ta tio n  of th e  d ra m a  by Im re  M adach The 
Tragedy o f  M an  from  th e  philosophy of h isto ry  perspective. A fter d iscussing  th e  in itia l th ree  
im ages of th e  w ork  th a t  w as necessary  considering th e  law s governing th e  world form ulated 
there , i t  analyses only th e  e leven th  im age tak in g  place in  th e  19th c. London. T h a t episode is of 
key  im portance as i t  p resen t th e  tim es contem porary  to th e  a u th o r and  it allows to look la te r 
from  th a t  perspective a t  the  p a s t and  th e  fu tu re  of th e  fa tes of h u m an ity  p resen ted  by M adach 
revealing  th e  conceptions concerning th em  characteris tic  for th e  19th c.
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